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Kraków-Podgórze, sobota 15 sierpnia 1903. 


od goła 7 u rana do | pogakiór i wydawca Ludwik Szcz 


gwiz _wiecasrem 


DZIENNI 
ILUSTROWANY 


Cena 2 CE 


NA DWORCACH KOLEI I NA 
PROWINCYI CENA 3 CENTY. 


Rękopin)w sle ewraca wę 


Prenumerata 
wyarał 
w Krakowie | Podgórzu: 


Mieaięczzia ... 1 korona 
Kearalaie ... 3 korony 


Za odzoszenio da domo do- 
płaca sżę 40 h. zalesięcznie 
Dia zamiejscowych: 


Miesiąsenie 1 boe. 80 bal, 
wariałsie 4 kor 50 bal. 


Za granicą: 
Miesiqcznie 1 mk. 50 fen, 
2 fraki MO si 


Nr 75. 


OGŁOSZENIA 

Na pięrwniej stronie przed 
tekstem za wiersz pofitu | Ko 
ogłoszenia ua zwartej stro- 
mię za wiersz pattu po 20 
hal. — Nadesłane sa wierm 
60 b. Nekrologi za wiers 
50 h, Zalączniki pa 2 hal 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p, Bt. jee 
wioz, ul. św. Jana |. 30, dam 
ped „Fawiem* ad Èr do 8 popok 
a wyjątkiem niedziel | świąt. 


Wiadomości ustnie, telefonicznie | hstownie przyjmuje redakrya — (Telefon 512) | Biur» bezpłatnej porady grąwsej dla wazystkich 
sayleluikiw awaria w paniedsiajki | czwartki 


m4 wiwa w niedziele nd 10-12 przedpoł. 


NOWINY wychodzą codziennie z rana z wyjątkiem niedziel i świąt. 


W chwilach ważnych dodatki popołudniowa i wieczorne. 


Zwracamy uwagę na ogłoszenie 
SPÓŁKI KRAWIECKIEJ przy nl. 
Floryańskiej |. 57. 


H nbena jiza iu 
Starszy egz. maszynista, SAT 
rodzaju maszynami parowemi. młockarniami iip., 


potzoknje kondycyi zaraz lub ad 1 września. Zgło- 
szenia: R. Sobolewski, Dębniki pod Krakowem 79. 


Zakład tapicerska - dekoracyjny 
KAJETANA DUDZIAKA 


w Krakowie, ul. Floryańska |. 37, 
poleca kompletne urządzenia salonów, Boy zwy- 
czajne i rozkładane. pokrycia meblowe. materace, 

poduszki, kołdry, portyery, franki i t. p. 


Słyną KAWĘ ZDROWIA, poleconą chlubnic 

przez Wydział krajowy szpitelom i przez powagi 

lekarskie chorym, połeca się wszystkim Paniom 
(ospodyniom 


Zapiski o, k. Obsarwatoryi m astegnomIcznego w Krakowie 
dnia 13 i 14 sierpnia. 


wwie” 


2 rano 


szór 
EK powita ył 

__ zredukowana da O* 57489 | 7485 

Tampenii 240 | 178 | 170 


w alopeiech Cela. 
60 | 85| 7a 


Wsw i| WT ENEI 


1 slaby 

Zachauezonia. 0 

u in salaam erem 9j 10| A 
Opad w 24 godz. v| 08| 30 


C, k. sąd krajowy, jako prasowy, na wniosek 
«© k. prokoratore państwa po myśli $ 493 p. k. 
orzokł, że zamieszczony w nr #4 cznyopisma „No- 
winy” z dnia 8 sierpnia 1903 artykuł, względnie 
ustępy ortykwła pod tytułem „Nad spem 0 
kiem”. n w szczególności dalszy nopis „Nadnży 
cin anatrync] raz ostęp arlykn= 
tego" do „ratowała rytus 
eyg“ tudz „l w obecnym skandalicznym wy- 
padkn* nalcży uważać" sowiernją zun- 
miona występku z artykału IV. ostawy z 14 gra 
dniu 1862 nr. 8 D. p. p. ox 1668 i z 4 805 m. k 
łe zakazaje się rozezerzania tych ustępów tego 
artykułu, zatwierdza się zarządzoną przez c. k 
prokurtoryę poństwn konfiskutę pomienionego mo 
mern, a caly nakład takowego ma być zniszczo- 
nym, albowiem autor twierdzi, że Żandsrmeryń 
mdstryacku dopuszcza się nadużyć, działając wbrów 
rozporządzeniu namiestnietwa i starostwa, któro 
na rohoty przy Morskiem Oku pozwoliły, a któ 
rych żandarmerya wykonać zabrania, że žandar- 
merya służy interesom węgierskim, pragnie na 
nowa rozdmuchać spór o Morskie Oko, a nadto 
antor wzywa ladnaść, aby nie zważsno na prożby 
aresztowania robotników, ale chwycono się sama 
pomocy tak, jak to uczyniono w zeszłym roku, 
gdy cchronisko węgierskie przy Morskiem Oku 
poszło z dymem, a więc antor stara się przez po- 
danie nieprawdziwych okoliczności wzbadzić nie- 
nawiść i poparde przeciw c. k. Żnndarmoryi, jak 
również zachwala czyny karygodne i usiłaje skło- 
nić Indność do czynów przez ustawę zabronio 
nyi (Podpis nieczytelnz). 


| Macedonia w płomieniach, 


Konstantynopol, 13 sierpnia. Miasta 
Kruszewa podobno zajęta jest przez po- 
wstańców; wojsko tureckie przystąpiło do 
oblężenia. 

Petersburg, 13 sierpnia. Prasa ro- 
Ryjska w najostrzejszym tonie pisze a Tur- 
cyi, wzywając Furopę do okupacyi Mace- 
donii. 

Konstantynopol, 13 sierpnia. Rosyj- 
ska ambasada obawia się też o los kon- 
smla Mandelstama z Priżrenu, który poje- 
chał do Monastyru, a nie wiadomo, czy 
dojechał. 

Sofia, 13 sierpnia. „Sztab generalny” 
macedoński (t. j. Baratow) oznajmia, że 
powstańcy liczą 25.000 żołnierzy, że mają 


pod dostatkiem karabinów i 3.500 kig. 
dynamitu. Cyfry te są grubo przesadzone, 
ale świadczą, że powstańcy nie tracą 0- 
tuchy. Zaniepokojenie w Konstantynopolu 
ogromne. | 
Powrót księcia Ferdynanda do Bułga- | 
ryi nastąpi niehawem. Pytanie jakie zaj- | 
mie stanowisko wobec ruchu macedońskie- 
go? Rosya i Austrya narzucają mn obo- 
wiązek przeciwdziałania, ale kraj żąda 
akeyi pomocniczej. A 
Konstantynopol, 13 sierpnia. Żona 
zamordowanego konsula Rostkowskiegh | 
odrzuciła ofiarowane przez rząd turecki | 
odszkodowanie 200.000 franków. Żąda | 
więcej. 


Dla powodzian — ulgi wojskowe, 


Wiedeń, 13 sierpnia. Minister wojny 
Pittreich i obrony krajowej Welsersheimb 
zarządzili, aby w powiatach, dotkniętych 
powodzią, żołnierze nie należący do czyn- 
nej służby, o ile -rodziny ich ncierpiały 
wskutek powodzi, byli uwolnieni od 
ćwiczeń, względnie przeniesieni w stan 
nieczynny, a żołnierze czynni, aby według 
pac otrzymywali 14-sto dniowe ur- 
lopy. 

Z tej okazyi oba: ministerstwa przypa 
minają dawno jn istniejące zarządzenie, 
aby rezerwiści powoływani byli do ćwi- 
czeń w czasie wolnym od robót polnych. 
Z ramienia ministerstwa obrony krajowej 
jest już obowiązujące rozporządzenie, że 
podczas 4 tygodni żniwnych nie mają się 
adbywać żadne ćwiczenia wojskowe. 


Z pielgrzymki do Kalwaryi. 
Gorący dzień sierpniowy 
Wszystko co żyje, omdlewa z npała. 


A długi pociąg pędzi w dal pod palącymi 
promieniami słońca, zatrzymując się na 
każdej stacyj, zabierając wszędzie groma- 
dy ludzi, którzy z pieśnią nabożną na u- 
stach cisną się do wagonów. Są ta wa- 
gony towarowe, zwykle przewożą konie, 
Teraz jadą w nich ludzie. 

A wszystkimi gościńcami od gór kar- 
packich, od równin nadwiślańskieh, z wio- 
sek Słowaczyzny. Czech i Moraw, ze Ślą- 
zkiej krainy dążą gromady. kompanie 
ze śpiewem nabożnym, z chorągwiami na 
czele. Dokąd dążą te rzesze? 

Wysoko na zielonem wzgórzu świecą 
przed niemi dwa drogowskazy białe 
wieże kościoła kalwaryjskiego: tam ze- 
wsząd dążą te tłamy. Dochodząc, pną się 
ku górze — nagłe przystają i milkną. Na 
ich powitanie wyszedł mnich w bernar- | 
dyńskim habicie i wita zbożne ciżhy sło- | 
wami kazania, a potem pochód sunie da- 
lej kn świątyni — świece się jarzą. dzie- 
wczęta w bieli, mnisze habity, szare i białe, 
tłumt różnobarwny, wszędzie połyskują 
krzyże, chorągwie i feretrony. Cały ten 
tłum jest uniesiony jakąś ekstazą, rozmo- 


dlony. zapatrzony, idzie party siłą nczncia 
naprzód, rzuca się na kolana i modli żar- | 
liwie. 


Wchodzimy do kościoła. Jest to budo- 
wla wielka, ale banalna renesansowa Jest 
tu kilka obrazów, które nas pociągają: 
portret fundatora, butnego magnata, co 
krółowi urągał i kierował przeciw niemu 
sto tysięcy szabel szlacheckich, a potem 
w piersi się bił i kajał i fortuny swej u- 
żył na zbudowanie tego klasztoru i koś- 
ciała eudownego. 

Dziwna to była epoka nieokiełzanej py- 


Z Kalwaryi: Kościół Ukrzyżowania, stoj 


szczycie góry Kalwaryi (pierwszy: kościół, fundowany 
przez Zebrzydowskiego) 


Rynek w Kalwaryi z widokiem na główny kożełół 


Zakład bandażo-ortopedyczny H. Bogdanowicza z Pragi 


Qdznaczony na Wystawie lekarskiej -ag 
złotym medalem i Dyplomem honorowym 


poleca własne wyroby: Pasy rupturowe, pachwinowe i pępkowe, pasy brzuszne konstrukeyi najsłynniejszych WP. profesorów i lekarzy. Sznurówki do prostego trzymaria się. 
Ceny mogę dać najniższe, gdyż sam przedmicty wyrabiam. Kto się przy zakupnie powoła na niniejszy inserat otrzyma 100/, rabatu. 


BĘ” Odznaczony na Wystawie lekarskiej 
złotym medalem i Dyplomem honorowym 


w Krakowie, Floryańska I. 25. 


chy szlacheckiej, swawoli możnowładczej 
i wiary gorącej a żarliwej... 

W zamku potężnego pana na Lackoro- 
nie pozostały dzisiaj jeno marne resztki 
kamieni, droga do nich zarosła zielskiem. 
Mówią, że świątynia, co bieli się chwałą 
na górze, jest córką tego zamku. O niel.. 
'Te mury dźwignęła to, czem dotąd stoją, 
choć możny pan i jego władztwa w proch 
się rozsypały. Golgota przeniosła się na 
te wzgórza tą samą siłą, którą się od 
dwu tysięcy lat żywią i poją miliony, 
która parła tłumy zbrojne z Europy do 
Azyi, a teraz odrywa od najpilniejszych 
zajęć, od trosk domowych i układa u stóp 
krzyża... 

W kościele uderza nasze oczy szczegól- 
ny obraz „Taniec śmierci“. Jest tam i wo- 
jewoda i kasztelan i bankier krakowski 
czy warszawski, nie pamiętamy, czy i sam 
król jegomość. Jest tam i junak tatrzań- 
ski z wysoką tyarą na głowie (wiersz u 
spodu nazywa go tylko góralem), tak się 
ubierali ongi rozbójnicy.. a pośród nich 
Śmierć — najwyższa królowa, nagie pi- 
szczele, uosobienie nędzy, a pani świata 
z kosą w ręku. 

Ale to nie tn właściwa Kalwarya. 

Kalwarya to tam, wśród tych zielonych 
wzgórz, wzdłuż brzegu rzeki srebrzystej, 
tam, gdzie jest Via Dolorosa, owe drogi, 
ścieżki, stacye Męki Pańskiej, kaplicz- 
ki białe, świecące wśród zieleni. 

Słońce sierpniowe piecze żarem, tłum 
idzie powoli, rozpamiętuje drogę, po której 
ongi stąpał Syn Qzłowieczy w cierniowej 
koronie. Kapliczek i stacyi Męki Pańskiej 
jest tu razem czterdzieści i sześć. Pustel- 
nik, co mieszka na szczycie góry, błogo- 
sławi gromadom... 

A na dole w mieście i wzdłuż dróg, sto- 
ły i kramy, założone medalikami, pacior- 
kami a obrazkami o krzyczących kalorach, 
książeczkami bibulastemi. Ci, ca tu przy- 
byli z tymi kramami, nie przyszli tu w 
pielgrzymce, w Imię Boże, jednak tłum po- 
bożny kupuje całemi masami te świętości, 
w których po największej części niema nic 
polskiego, a które przygotowane zostały 
przez Niemców. 

W dale zaś są liczne pospody i karcz- 
my. Setki dziadów i kalek obsiadły skraj 
drogi, zawodzą żałośliwie, wyciągając wy” 
chudłe ręce, okazują wstrętne rany, a mie- 
działu, rzncane przez pielgrzymów, wpa- 
dają do nastawionych kapeluszy, rąk i 
kabz dziadowskich. I ci nie przyszli tutaj 
w Imię Boże... 

Do wieczora snują sią wszędy pa dro- 
gach zbożne kompanie, odwiedzając stacye 
Męki Pańskiej. Na noc rozkładają się do 
snu w barakach, szopach, gospodach, gdzie 
kto może... 

Wiele w czasie tych pielgrzymek dzieje 
się nadużyć; o hygienę tłumów ludu nikt 
tam mie dba; sanitarne stosunki są 
niestety fatalne. I nie brak tam wy- 
zyskiwaczy, którzy spekulują na żarliwą 
naiwną wiarę ludu naszego. Wszakże w 
czasie wielkiego odpnstu od 8—15 sier- 
pnia zbiegają do Kalwaryi przeróżni, a głó- 
wnie niemieccy handlarze z różnych stron... 

Ale mimo wszystko dla ludu takie piel- 


Walery Tomicki, 


KWIAT ŚMIERCI 


. Powieść kryminalna ze stosunków 

se) krakowskich w dwóch tomach. 

Ślimak uważnie zaczął porównywać 
szpilki. Dziewczęta z ciekawością przypa- 
trywały się jego ruchom. 

— Patrzcie|.. krzyknęła nagle Zosia — 
pan Mick ma także taką samą szpilkę. 
Czy pan także szyje suknie pani baro- 
nowej ? 

Wandzia pochyliła się bliżej i zanwa- 
żyła cichutko. 

— Prawda, taka sama zupełnie szpile- 
czka.. To z pewnością baronowej, bo nikt 
inny nie ma takich w Krakowie a może 
i na świecia całym. 

Ślimak podniósł głowę i zapytał: 

— Więc nikt nie kupuje w handlu ta- 
kich szpilek, tylko robią je dla baronowej 
na obstalunek? 

— Tak ona mówi. 


— A.. czy nigdy nie mówiła u jakiego 
jubilera każe robić te szpilki? 

— Nie. 

— Ale.. — przerwała Zosia — pawie- 


działa raz, że na jakimś Grabenie. Zapa- 
miętałam, ba stamtąd nasza pani sprowa- 
dziła zeszłego roku śliczny model bluzki, 


grzymki mają urok nieopisany. Wracają 
do domu znużeni, ala pokrzepi na du- 
chu. Później. gdy „rozpamiętywują pielgrzym- 
kę, wydaje się im nieraz, że to, co prze- 
żyli, eo widzieli w owym dniu, było ja- 
kimś marzeniem, snem. I białe kaplice kal- 
waryjskie nabierają w wspomnieniach en- 
downego blaskn — rosną i olbrzymieją... 


Zburzenie niem. schroniska 


na górze Józefa pod Bielskiem. 


Bielsko, 12 sierpnia. 

Niemcy w Bielsku wszczęli srogie laram i 
grożą zemstą ks. Stojałowskiemu, który ich 
zdaniem, rzekoma miał zachęcić Iud polski do 
zburzenia schroniska. W okolicach Bielska 
stoją dwa schroniska, jedno na Klimczaku, 
(Clementinenkiitte) drugie na Kamitzerplatte. 
Trzecia gospoda stanęła na Joseisbergu. Pe- 
wnej nocy niewladomi aprawcy wybili drzwi 
i okna i połamali futryny schroniska. Żan- 
darmerya z Bielska śledzi pilnie sprawców- 
mle czy ich znajdzie? 

Niemcy (w Bielsku są sami najzajadlejsi 
hakatyści, zaciekli prusofile) głoszą, Że wi- 
dzieć w tem należy rewanż za napaści na 
„dom ludowy polski* ks. Stojałowskiego. 


Gdyby to był istotnie rewanż, byłby wcale 
słaszny, bo Niemcy pod okiem sprzyjającej 
im bielskiej policyi ciągle tłuką szyby i pa- 


skudzą błotem i czarną 
polskiego. 

Możeby tak żandarmerya bielska wzięła 
się i do sprawców napadów na dom polski? 
Cokolwiek o działalności ka, Stajał. możnaby 
powiedzieć, jakkolwiek ciężko grzeszy sympa- 
tyami rosyjskiemi, faktem jest, że w Białsku 
spełnia bardzo pożyteczną misyę, bndząc, or- 
ganizując lud polski tej starej dzielnicy pin- 
stowskiej przeciw nawale bakatystów austry- 
acko-praskich. Działalność jego w tej mierze 
wydaje pomyślne rezultaty. 


farbą iusadę domo 


Zjazd 17 marszałków w Krakowie. 
(Akcya ratunkowa). 


W sprawie klęski elementarnej odbyło 
się we wtorek w krakowskiej Radzie po- 
wiatowej zebranje 17 prezesów Rad pow, 
celem obmyślenia jednolitej akcyi ratnn- 
kowej. Uchwalono wysłać deputacyę do 
Wiednia, aby przyspieszono udzielenie po- 
nocy, a mianowicie, aby rząd nie ograni- 
czął się na rozdzielenin trochę nasion i 
soli, lecz przedewszystkiem podjął roboty 
publiczne i uchwalił bezprocentowe po- 
życzki. 

Zasłużony obywatel dr. Larysz Nie- 
dzielski w silnem i pełnem iratnych uwag 
przemówieniu zganił wiecznie korną po- 
stawę Koła polskiego wobec władz cen- 
tralnych i przeciwstawił zdobycze Czechów 
którzy, zamiast prosić, męskiem wystąpie- 
niem, a w razie potrzeby i groźbą otrzy- 
mują od rządu spełnienie słusznych postn- 
latów. 


Ludowcy u namiestnika. 


Wczorajsze telegramy doniosły, że na- 
miestnik deputacyi ludowców. proszącej 


Ślimak powstał, Był ciągle jeszcze bla- 
dy, ale już nie miał wyrazu przestrachu 
w swej twarzy. 

- Chciałbym prosić — wyrzekł — że- 
byście mi dały tę szpilkę na dni parę. 

— Ależ najchętniej — zawołała Zosia 
i zaraz dodała, zdjęta ciekawości: 

— A gdzie pan znalazł tę, którą pan 
ma w pugilaresie ? 

— Tego paniom terez nie powiem! — 
odparł Ślimak. 

— Nawet gdyby Wandzia poprosiła? — 
nalegała Zosia, obejmując wpół zarumie- 
nioną tym żartem dziewczynę. 

— Nawet! — odparł Ślimak i było ty- 
le stanowczości w jego głosie, a nawet 
powagi, że Zosia żartować przestała. 

Agent tymczasem zawinął razem obie 
szpilki i wziął kapelusz. 

— Idzie pan już? — zapytała Wandzia. 

—- Tak panno Wandzin! — odpowiedział 
agent — idę i kto wie, ile szezęścia mo- 
że ta mała szpileczka, która panią ukłóła, 
przynieść. 

— (zy dla mnie? 

— Dla ojca, dla pani, dla mnie, dla nas 
wszystkich. 

Wandzi tchu w piersiach zabrakło. 

— (o pan mówi? — spytała prawie 
szeptem — niech się pan jaśniej wytłó- 
maczy. 

Nie mogę! 


adparł agent — mogę 


o wydatną pomoc dla powodzian ze strony 
rządu i krajn, zrobił nadzieję, iż sejm 
będzie zwołany około 20 p. m. na dłuższą 
kadencyę. — Posłuchanie u namiestnika 
miało przebieg następujący: 

Deputacya składała się z posłów Sta- 
pińskiego, Krempy i dra Bernadzikow- 
skiego. Ten ostatni przedstawił namie- 
stnikowi znaną temuż z osobistej obser- 
wacyi klęskę powodzi. Lud zachowuje się 
spokojnie, bo są jeszcze zapasy zeszłoro- 
czne, ale na wyczerpanin. Skutki powodzi, 
najdokuczliwsze, pokażą się pod zimę do- 
piero, a głównie ucierpi od nich inwen- 
tarz dla braku paszy. Postulaty ludowców 
były następujące: 

1) znaczna pomoc doraźna ze skarbn 
państwa, odpowiadająca rozmiarom klęski; 

2) bezzwłaczne zwołanie Sejmu; 

3) adpisanie z urzędu podatku grun- 
towego i domowo-klasowego i wstrzyma- 
nie egzekucyi wszystkich podatków: 

4) zaniechanie manewrów w okolicach 
zalanych; 

5) zorganizowanie „dostawy ziarna do 
zasiewów jesiennych i ziemniaków do sa- 
dzenia z wiosną i wyżywienie na przed- 
nowku, oraz obniżenie taryfy kolejowej 
przy przewozie rzeczonych wyżej produ- 
któw; 


6) rozpoczęcie doraźne robót publi- 
cznych; 
T) dostarczenie bezpłatnie soli; wre- 


szele 

£) aby rząd i kraj pozwoliły spłatę rat 
amortyzacyjnych pożyczek dawniej zacią- 
gmiętych odroczyć. 

Namiestnik oświadczył ad 1) że doma- 
ga się ad rządn 3 milionów koron pomocy, 
2) że Sejm prawdopodobnie około 20-go 
września będzie zwołany, 3) że w sprawie 
odpisania podatków wydał odpowiednie 
zarządzenie, 4) wojskowość będzie unikać 
klęską powodzi dotkniętych miejscowości, 
5) i 7) że zarządził akcyę celem dostar- 
czenia ludowi zasiłków w naturze i 6) że 
roboty publiczne, mianowicie naprawa wa- 
łów, będą natychmiast podjęte. 

Następnie deputacya udała się do Wy- 
działu krajowego, gdzie pad nieobecność 
marszałka przyjął ją dr Pilat i poczynił 
możliwie najdalej idące przyrzeczenia. 

Deputacya zaś w przekonaniu, że nawet 
10 milionowa zapomoga nie zapobiegnie 
złemu, powzięła myśl zawiązania krajn- 
wego komitetu ratunkowego, podobnie jak 
w r. 1884. 


Szczegóły katastrofy w tune- 
lu kolei podziemnej w Paryżu. 


Katastrofa, pod której wrażeniem pozostaję 
stolica nad Sekwaną, nie ina chyba analogii w 
dziejach nieszczęść ludzkich. Pociąg z dwnstu 
pasażerami wjeżdża w tunel, napełniony dy- 
mem, gdzie prawie połowa podróżnych dosi 
się i ginie straszną śmiercią. A świadomość 
beznadziejnego położenia była między nimi 
tak wielką, że wiele osób, pragnąc ujść po- 
wolnego konania skutkiem nduszenia, ntarała 
odebrać sobie życie... Okropne są szczegóły, 
które nas o tej kataatrafńe w dalazym ciągu 
dochodzą. 


tylko pani powiedzieć jedno. Niech się pa- 
ni modli gorąco, abym zdołał pokierować 
się prawdziwą drogą wśród tega labiryn- 
tu. Dziś więcej niż kiedykolwiek wierzyć 
nam trzeba w opatrzność boską. ho to a- 
na sprawiła, iż uzyskałem tu, u was, je- 
den ważny krok, mogący mnie naprowa- 
dzić na ślad... 

Urwał, jakby nie chciał powiedzieć za 
dużo, lecz Wandzia, instynktem wiedziona, 
dokończyła: 

— Na ślad...” zbrodniarza! 

Zosia roześmiała się, lecz agent pow- 
strzymał ten wybuch wesołości poważnym 
gestem. 

— Kto wie.. — czy panna Wanda nie 
powiedziała w tej chwili prawdy — wy- 
rzekł wzruszony. 

I pożegnawszy dziewczęta, wyszedł szyb- 
ko na ulicę. R 

Gdy znalazł się sam, zaczął Ślimak roz- 
ważać to, eo ga tak nagle spotkało. Zna- 
lazł ślad szpilek i dowiedział się, że mo- 
nopol ich niejako posiada owa baronowa. 

Butonierka więc owa mogła być zrohio- 
na szpilką baronowej, może przez nią sa- 
mą, a może przez kogoś z jej otoczenia. 

Z drugiej zaś strony Zosia twierdziła, 
że baronowa na wszystkie strony „sieje“ 
owe szpilki. Mógł więc ktoś znaleść taką 
szpilkę i posłużyć się nią do butomierki. 
Następnie baranowa twierdziła, że jubiler 


Przedewszystkiem niesłychaną jest nieroz- 
waga personalu pociągowego, który — jak 
tylko się płamienie ukazały z wagonów — 
zamiast pociąg zatrzymać, uznał za lepsze w 
szalonem tempie pędzić do najbliższej stacyi, 
wskutek czego pożar wozów się tembardziej 
wzmagał, a z nim rosło i niebezpieczeństwo 
nawet i dla dalszego otoczenia. Jeden z u- 
ratowanych świadków katastrofy opowiada, że 
gdy uciekał z palącego się tunelu, z nim ra- 
zem biegł drugi mężczyzna i tego uczepił się 
jakiś sąsiad, który wskutek dymu stracił przy- 
temność i mie mógł biedz dalej. Schwycony 
w ten sposób, nie mogąc się wyrwać sąsia- 
dowi, schwycił go za gardło i udusił, aby u- 
wolniwszy się z jega uścisków, biedz dalej. 
Ale zapewne wskutek tej rozpaczliwej walki 
i jego siły opuściły, bo padł na ziemię przed 
wyjściem z tunelu i nie pokazał się więcej. 

Towarzystwo kolejowe oświadcza, że wa- 
gony budowane były z impregnowanego drze- 
wa -- a jednak się spaliły! Dworzec Ménil- 
montant jest zupełnie zniszczony. Twarze 0- 
far katastrofy są czerwone i krwawo na- 
brzmiałe. Wiele trupów miało jeszcze chustki 
przyciśnięte do nosa, któremi się broniło 
przed udnszeniem. W kącie jednego tunelu 
leżało do 40 ciał. Byli to pasażerowie, któ- 
rzy zapędzili się tam w mniemanlu, że na- 
trafią ma wyjście, którego tam nie było. 
Między tymi przyszło do rozpaczliwej przed- 
śmiertnej walki — dym dobił zwycięzców i 
uwyciężonych, Trupów naliczona wogóle 85. 

Towarzystwo kolejowe poniosła już, a i 
w przyszłości poniesie, wielką szkodę, bo nie 
ulega wątpliwości, że katastrofn ta wpłynie 
na zmniejszenie frekwencyi kolejowej na li. 
niach podziemnych. 

Z Berlina telegrafnją, że policya robi ści. 
ste dochodzenia, czy podobna katastrofa nie 
jest możliwą i na berlińskiej kolei, Komigya 
wykazała bezpodstawność tej obawy. 


Z KRAJU. 


Z Rymanowa. 
cerłanta. Mia? się tn 11 bm. 
znanego skrzypka p. R. Poselta. Urządzoniem 
koncertu zajmował się podobno agent Loicht 
z Krakowa. Pun Posolt przybył istotnie w o- 


Casus paskudens kon- 
odbyć koncert 


znaczonym terminie do Rymanowa, gdzie 
koncert był zapowiedziany plakatami, lecz 
nie zastał tam ani p. Loichta, ani mającego 
wziąść udzinł w koncercie ńpiewaka opero- 
wego p. Rechta, ani akompanłatora p. Swie- 
rzyńskiego, którzy to panowie figorowali na 
afiszach, jako koncertanci. Koncert się więc 
nie odbył. 

Dalsza koncerta mają się odbyć w Twoni- 
czu, Rabce, Krynicy eto. jednak łatwo się 
domyślić, że p. Pozelt, nio ufając już agentowi, 
nigdzie już więcej nie pojedzie. 

Otwarcie c. k. urzędu poczto- 
wego w Narcie nowym, Z dniem 16 
sierpnia 1903. wejdzie w życia c, k. nrząd 
pocztowy w miejscowości Nart nowy, (powiat 
Nisko) za zwykłym zakresem czynności. 

Miejscowy okręg doręczeń nowego urzędu 
pocztowego stanowić będzie gmina i obszar 
dworski Nart nowy, zamiejscowy zaś gminy 
Cholewiana góra, Grwoździec 1 Nart stary. 

W Stryju „Czytelnia kolejowa“ urzą- 
obliczoną na 3 


dza wycieczkę do Kalwaryi, 


wied jedynie tylko dla niej wyrabia 
owe szpilki. Lecz kto może zaręczyć, że 
ów jubiler nie sprzedaje w Wiednin swego 
wyrobu bez wiedzy baronowej. Nieznajoma 
topielica z Rudawy podróżowała po świe- 
cie, to było widoczne, bo obranie jej no- 
siło markę rozmaitych krajów, dlaczego 
nie mogła kupić w Wiedniu szpilki złote 
do włosów i potem użyć jednę jako bu- 
tonierkę, 

Tak, lecz owa czarna przędza koło szpil- 
ki, te pasemka wydarte z sukna męskiego 
fraka czy snrduta, oto, co zbijało to osta- 
tnie twierdzenie. 

limak przeszedł most i ulicę Zwierzy- 
niecką w stanie szalonego podniecenia. W: 
hał się, nie wiedział sam, co począć. W je- 
dnej chwili chciał jechać do Wiednia, da 
jnbilera, to znów do baronowej na wieś, 
lecz bał się popełnić jakiś krok, mogący 
zamiast pożytku przynieść szkodę całej 
sprawie. Gdy Ślimak powrócił do domu, 
ciągle jeszcze był niezdecydowany. 

Całą noe przechodził ubrany po swoim 
pokoiku, stając eo chwila przy stole. na 
którym położył paczkę z obydwoma szpil- 
kami. Zgorączkowany, szarpany niepewno- 
ścią, biedny agent doczekał się świtu i 
nadejścia Antka. który mu przyniósł jeszcze 
więcej piorunujące i straszne odkrycie. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Teg” Najtańszy skła 


znajduj 


zaopatrzony w obfity wybór różnego rodzaju ZEGARKÓW i ZEGARÓW, jakoteż wyrobów jubilerskich ze złoia i srebra 
ie przy ulicy Floryańskiej Nr. 31. 
Wyciąg mojego bogato ilustrowanega cennika, który na żądanie darmo wysyłam. — === 


160 1—3 


Nr. 702 Roskopf kolejowy z napisem „Patent“ . ad zł. 3— Nr. 751 Srebrny remontoir damski (złr. 4) męski . od złr. 350 Nr B29 Zegar kuchenny od60ct_ Nr.857 Srebr łańcuszek od złr. 1 — 
n 710 Niklowy romontoir a m s 11 4 + 175  „ 788 ld karstowy złoty remontoir męski %50 damski, „1025  , 9A1 14 karat. złote kulczyki z prawdz. koralami . „ „ 130 
n 724 Srebrny remontoir mi k SU - 776 Budzik amerykański w nocy Świecqoy . . . © „ 145  , 970 Złote obrączki śtubne i pierścionki 45 

275 
hej 


n 750 Stalow y Temontoir damski (3 tej ES u 791 Zegar prndłewy.bjący godziny È pół god godz wdw 440 


dni od 15—17 bm. Do Krakowa przybędzie 
wycieczka w sobotę o 3 popołudniu i tu od- 
będzie się dla stryjskich gości festyn w par- 
ku Jordana. 


Co słychać 


w mieście? ania u doney 


Opróżnienie Wawelu. Jenerał b 


Pielgrzymi, udający się na rad 
e dwa święta do Kalwaryi, przeci: 
licznych kompaniach przez nasze mia 
warzyszą im często drobne dzieci, (znosząc 
trudy tak dalekiej pieszej wędrówki, wśród 
żazu słońca lub ulewnego deszczu. Kompanie 
PSN po drodze do krakowskich kościo* 
łów i odpoczywają za miastem, ciągle wśród 
pobożnych pieni i grania trąb. Także z Kra- 
kowa wybiera się dnżo osób do Kalwaryi. 

Pogrzeb ka. W. Smoczyńskiega 
odbył się wezoraj o 11 rano. Kondukt po- 
prowadził ks. biskup sufragan Nowak z ko- 
ścioła św. Floryana do rogatki obzowskiej. 
skąd odwieziono ciało do. grobu familijnego 
w Tenczynku. W pogrzebie wzięły udział Ji- 


akolicznego ludu. 

Wiec tramwajowców 
przedwczoraj w nocy; omawiano 
ranki a lichą płacę służby, bo zajęci są 12 
godzin dziennie za wynagrodzeniem miesię- 
cznem 383 zł, Uchwalona żądać skrócenia go- 
dzin służby a podniesienia płacy, na co się 
dyrekcya we własnym, a przedewszystkiem 
w interesie publiczności zgodzić powinna. 

Zjazd kamieniarzy zachodniej Gali- 
cyi, celem utworzenia związku, odbędzie się 
juro w Krakowie. 

Wycieczka do Zakopanego. Czy- 
toinia kolejowa urządza wycieczkę do Zako- 
pinego na dwa dni. Wyjazd z Krakowa dnia 
22 bm, o godzinie 9 wieczór, 

Oddział krakowski Związku in- 
żynierów ©. k. austr. kolei pań- 
ED nadayła nam następnjący ko- 
munikat: Związek inżynierów c. k, austr, ko- 
Jei państwowych, którego działalność rozpo- 
kciera się na wszystkie kraje tej połowy mo- 
narchii, urządza w Villach zjazd swoich człon- 
ków w czasie ad 15 do 17 sierpnia b, r. 
Program jest nasępujący: 
15 sierpnia: Przyjęcia 
isku. Pa południu wyci 
Bkiego, wieczorem o godz. 
|| w sali świątocznej. 
= 16 %1erpnie. Ekskurzya do portala po- 
łutniowego tunelu w Karawankach w Birn- 
po poładniu wycieczka da jeziora 
 Woiswonfels, wieczorom tamże oświotlenie wy- 
żyn górskich i jezior. 

17 sierpnia. Wycieczka do portalu pół- 
cnego tuneln w Karawankach w Bären- 
rabon; po południu przejażdżka po jeziorze 
Wurtber, a wieczorem zwiedzenie jeziora o- 
świetlonego z okazyi przedednia uroczystości 
mrodzin Nujjaśniejszego Pana. 

In gratiam dra Chramca i „Gło- 
rodu“ otrzymaliśmy wczoraj kilka 
Mstów od naszych abonentów. Jeden pisze: 
„Wirok skrudł konfitury i dał Wackowi, któ- 
w je zjadł Przed sądem Wacek przysiągł, 
nie skradł konfitur, a Wicek, że ich nie 
zjadł — i prawdę powiedzieli, ala konfitury 
yabli wzięli! Tak samo ma się sprawa z 
em Ohramcem i Głosem“. 

my także tuk sądzimy. 

Dragi abonent pisze: „Nie rozumiem, dla- 
zego pan. Ohr, tak wstydzi się płaconej sub- 
wencyl? Przecież nie jest to znowa nie obrzy- 
lliwago, że ma pieniądze — i że tam jedną 
drugą stówką podpiera walący się Głos. Na- 
tomiast rozumiem, dlaczego „Głos* wstydzi 
się przyznać do zakopiańskiej łapówki, Wi- 
docznie uznaje, że dra Qhramca oszukał i 
ikompromitował ?* 

I to być może. 

Dorażna „pomoc dla powodzian!“ 
le taka specymlna, echt austryarka pomoc 
jawiła się wczoraj nu Dębnikach. Zje- 
hał tam howiem emisaryusz rządowy w 080- 
Mie sekwestratora podatkowego i począł mie- 
'azkańcom zabierać ruchomości, rozumie się z 
obawy, aby ich nie uniosła najbliższa powódź. 
ystował w tej zacnej filantrapijnej akeyi 
y się za jego 
publiczne uzna 
Zbytecznem byłoby dodawać, jak korzystne i 
|adosne wrażenie wywołała w Dębnikach ta 
pjcowska pieczołowitość rządu o dobra pod- 


gości w rannem 
m da jeziora 
8 bankiet 


czne zgromadzenia zakonne i świeckie i lażo | 


W sprawie G. G. Bazesa interpelu- 


Gie! troche cierpliwości. Toż to te- 
ste! Panu G. G. Bazesowi da- 


Bazes spuchnięty! 


Żałośliwe rytmy na kanikułę. 
Coy Bazesie! W interesie 


y £ zrywa, 
Trzeba latać. śmieci zmiatać — 
Puchnie twoja głowa? 


(ny Bazesie! Po ekscesie 
Sueszerze, radzę szczerze, 

Zwiń butykę, siądź on brykę, 

Jedź do Herdyczowa! 

Cny Bazesie! Niech cię niesie 

Pomoc własna!” — Sprawa ciasna! 

e daj nura na kształt szczara. 

Zabierz 1 Fischlera! 

Po co larum? Eben daram, 

Te procenty kłują w pięty! 

Wbrew protekcyi, wiwisekoyi 

Nie ujdziesz od „Nowin” 

A już próby, ptaszku luby. 

Rzuć szantażu! (choć karażu 

U Katznera, Goldbabera 

I Hochstima braku nie ma!) 


Więc Bazesie, widzisz, rwie się 
Bierz się w kupę, zwiń chałupę. 
Zamień się w Jankesa. 

Oo tu gadać, proszę siadać, 
Miła zgoda, płyń per woda, 
Pozdrów tam Dienesa! 


Wincenty. 


Rewolwer w piekarni. 
Grzegorzeckiej jest piekarnia, 
przez wdowę, leciwą kobietę p. 
bieta w piekarni sama sobie ru 
więc p. Mad. przyjęła propozycyi 
Wójcika, aby zawiązać spółkę, Kilka wor- 
ków mąki, dostarczonych przez Wójcika, sta- 
rowiło kapitał zakładowy spółki. Ale Wójcik 
chciał, prócz spółki handlowej, także sojuszu 
małżeńskiego z wdową. U wdowy chleb go 
towy — a wiek go nie odstraszał, Ale pani 
Mad. poznawszy brzydki charakter swego 
spólnika, nie chciała słyszeć o małżeństwie i 
dosyć też miała spółki piekarskiej, Wójcik 
począł wówczas srodze się odgrażać, že pryn- 
cypałce śmierć zrobi i wymachiwał rewolwe- 
rem, Oaa kamienica była w struchn, posyła 
no na policyę, ale policya nie interweniowa- 
ła. Dopiero. gdy Wójcik we środę około 9 
godz. w nocy wkradł się znowu do piekarni 
i śmiercionośne narzędzie wyciągnął z kie. 
szeni, poleciał chłopak z piekarni na policyę 
i przyprowadził soknra ka obronie wdowy 
w postaci agenta i policyantu, którzy zabrali 
znciekłego czeladnika ze sobą. Kamienica o° 
detchnęła, a w piekarni pewno bułki centowe 
były większe. Policya zać wyperswadnja Wój- 
cikawi, który zresztą jest wcale mizernym 
chłopcem, że rewolwer nie wiedzie na ka 
bierzec ślubny, lecz pod telegraf. 

Usiłowana kradzież. Zewłej nocy 
niewyśledzeni dotychczas sprawcy usiłowali 
zukraść się do sklepu korzennega przy ul. 
Czystej 1. 6. Przez wybite okno chcieli wojóć 
do środka, lecz przez nienwagę zrzucili na 
ziemię stojąca w aknie towary, a łoskot, wsku- 
tok tego powstały, zbudził właściciela, który 
nadejściem swem odstraszył rzezimioszków, 

Parlament rabinów. Od niedzieli 

mamy w Krakowie sejm rabinów, jacy się tu 
zjechali z całego świata, celem powzięcia pe- 
wnych uchwał eo do społecznych i etycznych 
kwestyi żydowskich, Obrady, prowadzone w 
języku żydowskim, raz czystym, a w chwili 
uniesienia w żargonowym, dowodzą, że ci 
rabini są w wielkiej części elementem mała 
kalturalnym, bez znajomości form parlemen- 
tarnych, mle zm to pełnym temperamentn... 
To też stało się przyczyną, że Hazan basza, 
niejako senior zebranych tu rabinów a czło- 
wiek nieco europejskiego polorn, opuścił Kra- 
ków, bo uznał całą bezowocność rajcowania 
z tak nastrojonymi kolegami. 
Ohradom przewodniczy Chaim Leib Horowitz, 
nadrabin krakowski i najwidoczniej nie ma 
pojęcia, jak zapanować nad swymi współwy- 
znawcami, których lada drobnostka doprowa- 
dza do wybuchów, de szału, do awantur. Na 
nerwy ich stara się działać mspokajająca jak 
oliwa na rozhukane bałwany radca Hirsch 
Landau, co mu się jednak również nie ndaje, 
Komicznym był epizod, gdy zjawiło się na 
tym kongresie trzech rabinów galicyjskich z 
parodniowem opóźnieniem i żądali, aby po- 
wzięte uchwały obalono a obrady zaczęto da 
capo! 

Z różnych chaotycznie powziętych uchwał, 
zasługuje na wyszczególnienie postanowienie, 
aby rabini dozorowali naukę w chajderąch u- 
dzielaną przez małamedów, i wniosek, ró- 
wnież przyjęty, ża rabini mają niekiedy urzą- 
dzać pouczające Ind publiczne kazania. Uchwa- 


é 


je nas kilkunastu czytelników. Cierpliwości, - 


lono też czuwać więcej nad wykształceniem 
dziewcząt żydowskich. 
Obecność kilkn dziennikarzy na sali obrad, 


rabinów irytuje 


ca chwila pojawia się pro- 
pozycya „tajności obrad* równoznacznie z wy- 
proszeniem dziennikarzy ze drzwi, ale ta 
nigdy nie może uzyskać potrzebnej większości. 


s . 


Wczoraj zakończyły się niejako „między- 
narodowe obrady rabinów“ a począł się wiec 
rabinów galicyjskich, którzy radzić będą nad 
sprawami bardziej lokalnej natury. Z prze- 
biegu wiecu podnieść należy jeszcze uchwałę 
dotyczącą stanowiska rahinów wobec ruchów 
rewolucyjnych. 

Rabini zaprotestowali przeciw wszystkim 
rewolucyjnym ruchom ł dążeniom i postano- 
wili enuncyacyę tę podać współwyznawcom do 
wiadomości. Uchwała ta skierowana przeciw 
tajnemn socyal stow. „Rund* w Rosyi, jest 
wynikiem wielkiej trważliwości żydów wobec 
rządu rosyjskiego, którego łaskę dla żydów 
pragnęliby rabini zjednać tego rodzajn lojal- 
nemi oświadczeniami. 

Uchwalono także zorganizować międzyna- 

rogowy związek rabinów, którego postano- 
lenia misłyby charakter oficyalny 1 obowią- 
„ywały wszystkich, Kongres zamknięto okrzy- 
na część cesarza. 
Jedna graba. W onegdujszej notatce 
o wyzyskiwaniu i brutalnem traktowanin wła- 
ścian-wychodźców (Polaków do Stanów Zje- 
dnoczowych, Rusinów do Kanady) przez H. 
A. P. A. G. Hamburg Amerikanische Pacqnot- 
fart Actiengesellschaft (krócej Hamburg-A- 
merica Linie) wymieniono jednego tylko agen- 
ta tego towarzystwa przewozowego, a jest 
tych agentów więcej! Dla ostrzeżenia emi- 
grantów, wymieniamy ich wszystkich. Oto 
oni: Falk et C-ie, Brandsende; B. Karlsberg, 
Ferdinandstra Carl Steki, którego nasi 
włościanie nazywają „Stocki* (sic/), Pogge- 
mühle, Michael (Michał) Morawotz, Deichtor- 
atraase Inb Berlinerbahnhof. Wszyscy oni to 
„jedna graba“, gdyż tworzą „Verein der 
hamburger Expedienten* z siedzibą na Fer- 
dinandstrase 15“, 

Marki narodowe. Pewne dzienniki 
podniosły myśl, aby i społeczeństwo nasze 
zaprowadziło tak zw. marki narolowe, na 
wzór rnakich, które się dolepiu na liście do 
marek pocztowych, a których dochód ze sprze- 
daży obracanym bywi la pewne patryoty 
czne cele. Przychylając się znsndniczo do tej 
myśli, przypominamy jednak, że marki ta- 
kie próbowana juž zaprowadzić w Czechach, 
gdzie społeczeństwo jost i bogatsze i ofiar- 
niejsze ad nas, a jednak nie przyjęły nię 
one i wkrótce sprzedaż ich zwinięto. Zdaje 
się jednak, że wiele praktyczniejszemi były- 
by karty z widokami, specyalnie na ten cel 
robione, rozumie się gustowne i artystyczne, 
aby obok zadowolenia, że wydało się parę 
centów na col chwalebny, knpujący miał i 
praktyczną z nich korzyść, rozumie się taką 
tylko, jaką daje każda inna piękna „wido- 
kówka”, Oddajemy tę myśl pod dyskusyę pu- 
bliczną. 


Urlopy. Naczelnik akoyzy miejskiej radca 
mag p. L Zawiłowski, wyjechał na _ kilkotygo- 
dniowy urlop. Kierownictwo zastępcze akcyzą po- 
wierzył prezydent miasta sekr. mag. drowi M. 
Zawadzkiemn. 

Dyrektor krak. Mnzenm narodowego p. dr Feliks 
Kopera wyjechał na ośmiotygodniowy urlop. Za- 
stępstwo objął p. Julian Pagaczewski, kustosz 
Muzeum narodowego. 


Z Zakopanego. 


Zakopane, 12 sierpnia. 

(Trzech oszukanych. — Kościół. — 

Wycieczki. 

Chwalili zaproszeni goście, — chwalił 
„Czas* nową tutejszą rzeźnię, a'e jakoś 
nikomu nie przyszło na myśl sprawdzić: 
od kogo wzięto urządzenie? ułóż spra- 
wdziłem: na urządzeniach widnieją napi- 
Sy: „Maschinen Act. Gees. vorm. Beck & 
Henckel“, czyli urządzenia są wzię- 
te od Prusaków. Tym sposobem pra- 
cuje się dla Hakaty. Na dwóch piecach 
przybito napisy: Białkowski, fabryka 
maszyn. Jest to fałsz, gdyż żadnej fa- 
bryki w kraju tej firmy nie ma. Wójt dr 
Chramiec zasłania się tem, że oddał do- 
stawę firmie z polskiem nazwiskiem. To 
nie dosyć, bardzo mało; był on abowią- 
zany poinformować się, co to za firma, 
jaki towar dostarcza, ezy krajowy, czy 
przemyca pruski. Nie uczynił tego dr 
Chramiec i został oszukany, jeżeli się 
Judził, że ma do czynienia z polską firmą. 
Tak samo został oszukany, przez tegoż 


samego agenta pruskiego dr Danielak; 
sprowadził on mn całe urządzenie wodo- 
ciągowe i klosetowe w jego hotelu z Prus. 
Tem samem trzecim oszukanym jest 
kraj i wszyscy nasi majstrowie, którzy 
całe to urządzenie wykonać mogli. Jest 
wręcz nieprawdą, żeby to były jakieś pa- 
tentowe urządzenia, żeby ich w krajn nie 
robiono. Jeżeli ktoś nie robi interesu 
wprost 2 fabryką, z majstrem krajowym, 
ale drożej, bo przez pośrednika, przez a- 
genta, to powinien, hezwarunkowo powi- 
nien w umowie zastrzedz i sprawdzić, że 
ma być krajowy towar dostarczony. Ina- 
czej żywi się hakatę pruską. 

W kościele tutejszym maluje p. Niziń- 
ski kaplice, Zwracamy uwagę jego na to, 
że pomocnik jego, wykonawca, jest dla 
publiczności niegrzecznym — na szkodę 
i kościoła i samegoż p. Ni-ińskiego. 

Sekcya turystyczna Tow. Tatrzańskiego 
ogłasza trzy wycieczki: 18, 19 i 20 t. m. 
Każda trzydniowa, na Gerlach, na Lodo- 
wy, na Krywań. Udział za wszystko, t. j. 
wózki, przewodników, noclegi, żywność 
wynosi po 16, 18 i 12 złr. 

Zapowiedziane są zbiorowe przyjazdy 
„Sokołów* i popisy, Stow. maszynistów 
i wycieczki, Roi się gęsto; niestety sezon 
kończy się w sierpniu — lnbo dopiero 
wrzesień jest najpiękniejszy. 


Śmierć turysty w Tatrach. 

W ostatniej chwili donoszą nam, że p 
Władysław Lustgarten, 22-letni prawnik, 
syn znanego krakowskiego lekarza i de- 
mokratycznego radcy miejskiego, padł o- 
fiarą sportu turystycznego w Tatrach. — 
Spadł on w przepaść i roztrzaskał się. 
Bliższe szczegóły podamy w następnym 
numerze. 


Telefonem i Telegrafem. 
Przełom na Węgrzech. 


Wiedeń, 13 sierpnia. Cesarz przybył 
da Schónbrunnu. W piątek rano przyjmie 
hr. Khuena. — Z powodu świąt, dalej z po- 
wodu urodzin cesarza (wtorek), cesarz do- 
piero we Środę udać się może do Pesztu 
We czwartek przypada święto narodowe 
na Węgrzech: więc audyencye nastąpią 
dopiero w piątek. 

Budapeszt, 13 sierpnia. Stronnictwo 
niezawisłości sformułowało już ostateczne 
dania i warunki. Żądania brzmią: 
1) najspi iejsze przeniesienie oficerów 
węgierskich do pułków węgierskich; 2) za- 
prowadzenie węgierskiego języka, jako o- 
howiązkowego wykładowego we wszyst- 
kich szkołach wojskowych na Węgrzech; 
3) załatwienie kwestyi sztandarów i zna- 
ków wojskowych; 4) zaprowadzenie języ- 
ka węgierskiego w postępowaniu proceso- 
wem sądów wojskowych na Węgrzech. 

Budapeszt, 13 sierpnia. Przesilenie 
gabinetowe mie da się załatwić rychło ze 
względu na trudność załatwienia pustula- 
tów węgierskiej opozycyi. Że jednak opo- 
zycya zwycięży, nie ulega kwestyi. Dua- 
lizm nie da się utrzymać. 


Cennik Izby handl. i przem. w Krakowie, 
płacą 


z dnia 18 sierpnia 1908 r. żądają 


Rublo papierowe . . . . . . 
Marki niemieckie . . . | . . 
Franki papierowe . . | 
20-to frunkówki w złocie 


Filia administracyi „Nowin“ 
i „Ilustracyi Polskiej" w Za- 
kopanem znajduje się w willi 
„Swoboda“, Przecznica. 
Druga filia w Cukierni War- 
szawskiej na „Krupówkach“. 


d Numer pojedynczy „Nowin“ p 
kosztuje 3 centy. 


„W naszej letniej stolicy“ 


wesoła nowela na tle współczesnych 
stosnnków zakopańskich, spisał Wincenty 
Ogórek. Nakładem „Ilustracyi Polskiej“. 
Do nabycia w Zakopanem w księgarni 
Zwolińskiego i w filii administracyi 
„Nowin* Przecznica, willa „Swoboda“. — 
(Cena w ozdobnej okładce 2 kor.). 


rupówki 1. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


oroelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Vyrobów skórkowych, przylorów toaletowych. da szycia, beftn i robót ręczn, i 
wiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie. 187 45-300 


|, bielizny męskiej, 


Materye wełniane 


W KRAKOWIE, UL. 


Zlecenia zamiejscowe wysyła się 


Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, r 
Bieliznę stołową Bieliznę węską i damską 


własnega wyrobu, Flanele, Barchany, Płó 
1 Halki gotowe, Koce, Kapy, Chadniki Wyprawy Ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 


odwr. pocztą 
Ceny niski 


nka, Zefiry, Kretony, Bluzki 


MIKOŁAJSKA L. 1. (146-84-00) 


— W niedziele i święta sklep zamknięty. 
stałe, = 


swig zumkMięe 66161504 


W nie ziele 


STEFAN POREBSKI I Ska, ul. GRODZKA |, 2. 


Ją 


i na sezon 


bawk 
elkim wyborze poleca, 


ie zal 


wiosenny w wi 


gumowe i wszelki 


Balony 


i nożne, 


, Piłk 


iet; 


Krok 


do 
lav'n-tennisa, 


|= 


4 


z dnia 15 sierpnia „NOWINY* 35 


Korespondencya 


prywatna, 


Moja Kochana Niusiu! 

Takie pożegnanie, to 
żadne. Stało się. 

Niezapominaj pod Ba- 


bią górą o ka 
Cię Niuśku. Sk: 


chającym 
róć męki. 


Napisz choć słówko czy hyła 
narada. jaki wynik, o to Cię 
prosi Twój bardzo biedny 


jerocony Ni 


Biuro ajencyi 


k. (209-113) 


pośrednictwa pracy 
stręczeń słażhy i robotników W. 
Gancarczyka z przyzwoleniem 
Wys. ck. Namiestnictwa, ze Sul- 
kowic da KALWARYI przenie- 


sione zostało i zajmi 
gicznie dostawą wsz 
tudzież robotoków i 


uje się ener- 
elkiej służby, 
chłopców da 


terminów, z czem poleca się po- 


trzebującym 


(211-1-2) 


Studenci 


szkół średnich znajdą 
i troskliwą opiekę, 
za dobry skutek w n 
doómości udzieli I. 


umieszczenie 
2 gwarancyą 
naukach. Wia- 
Paderewski, 


Kraków, Garbarska 4, TL p. front. 
(818-1-4) 


e dobowe desz- 
Posadzki ‘oiee 
fowe, ntrzymuje stale na składzie 


oraz wszelkie reperacye. starych 
posadzek, J. KALANDYK w Kra- 


kowie nl, Dinga 19. 


(215-112) 


Znana Owocarnia, 


od wielu 


lat s taniości i dobraci owo- 
ców A słynąca. 


Codziennie nadcho 


zi świeży tran- 


sport owoców do handlu 


ANTONIEGO $ 


IEKACZA 


Kraków, ul. Szewska 2. 


Melon Kawowy, 
Śliwki węgierki, 
Lód kurac; 
Brzoskwinie, 


yine, 


Gruszki Bery,  (196-9-400) 


Renklod, 


IE er owa Kaan 


yia 


Na prowincyę 


5 kg. koszyk, 


Do handlu doję znaczny opust. 


Wilhelm 
Kraków, Rynek, rój 


poleca 


krakowskie, patryot. 
Skórkowe ungieleki 


skie i ogrodowe. Ža 


lońska. Perfomery 
pudry krajowe i z 


Tapety w wielkim wyborze 
po niskiej cenie 


Karty korespondencyjne 


Bloki, ócritores. pozderka. Przy- 
hary do toalety z celulozy. Ra- 
Mkiety, kule I wszelkie przykory 
do tenisa, Lalki, gry towarzy- 


wnłane z Jaworowa. Woda ko: 


Fenz 


jg Szewskiej 
190-567-100 


1 fantazyjne, 
le szkatpiki 


abnwki dre- 


e, mydła i 
graniczne 


Qwocarnia w Sukiennicach 


Maryi Mad 


w Krakowie, Suki 


ejskiej 


iennice 30 


od strony ratusza 


oleca w wielkim wy 
ep! t 
nowicie: Winogrona, 


borze i w naj- 


gatunkach owoce, a mia- 


Figi, Czere. 


Śnie, Brzoskwinie, Morele, Groszki, 
Jabłka, Melony, Śliwki, Renklody 


i wszelkie szlachetn 
cenach niskich, po 
tegoroczne orzechy a: 


ne owoce po 
leca również 
merykańskie, 


oraz wszystko, co wchodzi w za- 
kres delikatesów. Wysyłki asku- 


tecznia się odwrot 


tną pocztą. 
183 50 —300 


MAGAZYN KATOLICKI 


MARIE 


konfekcyi dziecięcej 


dla dziewcząt i 


chłopców 


ul, Sławkowska 12, l. p. 


vis-a-vis Hotelu 


Grand, w 


domu, gdzie mleczarnia Wnej 


185 Dobrzyńskiej. 


Zastawione 


perły, złota i srebro wyku- 
puje się bezpłatnie celem 
zakupna pa najwyższych ce- 
mach. Wiadomość w Admin. 
działu inserat. „Nowin“, nl. 
1200-26-30) 


św. Jana 1. 30. 


m 


dania. 
w pralni. od J2— 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ludwik Szczepański. 


brylanty 


arka „Puc 


św Jana 3 es 
Rower riepua: 
1 ka 9. 


Kilka mieszkań 


PRA Zawiadamiamy Szan. P.T. Publiczność, iż z dniem 18 
lub 1 pokoju z kuchniami sierpnia br. otwieramy magazyn i pracownię sukien męskich, 


kafiowemi i wodociągiem A - r . SSN 
przy ul. Poniatowskiego 4 którego brak dawał się odczuć w Krakowie, przy ul. Flaryańskiej 
w bliskości dworca kolej. ńslzjiej i 

i poczty zaraz do ŻE cs l. 57, obok Bramy Floryańskiej, pod firmą 
lub od września. Wiadomość 


r 
na miejscu od 10—11 przedp. 
i od 4—5 popoł. (171-8-17) 


FIRMA 


BI RKN ER składająca się 


Kraków, ul. Plaryaiska 16. z Władysława Filipkiewicza, byłego kierownika fachowego zwiazku kat, krawców przez lat 3, 


51-800 


kar Sim Tomasza Bęśkowskiego, samoistnego majstra krawieckiego przez lat 14, 
RARE Wd AIc Władysława Miśko, hyłego przykrawacza (żurnalisty) związku katol, krawców przez lat 3, 
yje probe do e a jako fachowo uzdolnieni polecamy się łaskawie Wielmżnym 

(84-1-) Panom o zaszczycanie nas zaufaniem, a naszem staraniem 
będzie, wywiązywać się jak najsumienniej wykonywując 
według najnowszych żurnali wszelkie zamówienia tak z wła- 


po 
Realność snego jak i powierzonego nam materyału na ubrania po 


przy ulicy Zwierzynieckiej bardzo przystępnych cenach. 

NAA prost Polecając się powtórnie pamięci Szanownej Publicznosci upraszamy o ła- 
de A skawe poparcie naszej Spółki Krawieckiej. (210-110) 
Bliższych szczegółów udzieli W. Filipkiewicz, T. Bęśkowski, W. Miśko. 


p. M. Georgeonowa, ul. Ka- 
nonicza 1. 28. (166-4-10) 


== Žž Poszukujemy 


— s, = 
= zdolnych mężczyzn 
= który posiadają A 
zmysł kupiecki i chętnie podróżują. 
Warunki, nieposzlakowana przeszłość, energia i pracowitość. Fa- 
chowe windomości nie są wymagane; nowicynszo będą ponczeni 
i na próbę na masz koszt wysłani — Oferty ustne przed południem "FRA i 324,7 y 
lub pisemne Asekuracya, Kraków, Floryańska |. 13. W zachodniej Galicyj, w okolicy fabrycznej, gdzie zarobki są znaczne, 


w pobliżu miasta powiatowego, kolei, poczty, (kościół i szkoła w miejscu) 
jest do rozpareelowania kilkaset morgów dobrej gleby 

W pobliżu znajdują się fabryki cegieł, dachówek, rurek drenowych, 
przeto ogniotrwały materyał budowlany łatwy do nabycia. 

Warunki nabycia gruntów bardzo korzystne. — Cena umiarkowana, 
Część gruntów już rozparcelowana. (168-4-4) 

Zgłaszać się do Zarządu dóbr Polanka, poczta Polanka, Karol 


szy fabryczny skład 18967-300 


PARASOLEK 


Parasoli, Lasek peye geny 
nadto poleca w wielkim wyborze 
PASKI, woalki, Boa gaz.. Kołnierze. 
Rękawiczki, — Pończochy i Skarpetki 


męskie i dziecinne 


Anastazy Froncz, Kraków, Floryańska 17. ||2 lokale === 
sklepowe 


Mam zaszczyt donieść Szenownej Publiczności, iż z dniem 
1 sierpnia b. r. otworzyłem (204-96 


—Najwiçkszy a 
Zakład pogrzebowy Jana Wolnego [py "licy Sławkowskiej GŁÓWNY SKŁAD 
jedyny w Krakowie, Wiadomość w handlu Br. 


PIWA OSTRAWSKIEGO 


1 i Zmiana lokalu. w Krakowie przy ul, Biskupiej 9, tel, Nr, 337, 
a r na maon gebljge pozosta radringo | ZAład Introligatorsko - galanteryjny 


wszelkich trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i spro-| ROBERTA JAHODY 


wadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. f ma alot kuracyjny, które sprzedaję na szklanki w mej Restauracyi 
Ceny możliwie najniłsz żądanie spłata ratami miesięcznymi. Bracka, Gi ET rare ę przy ul. Floryańskiej pod 1. 31, gdzie potrawy są przy- 


Franciszkańskiego i rządzone jedynie na świeżem mhólo i w wielkim wyborze, 
HENNOLINA:* 
2) 


dal łaskawej pem -14-3 Dziękując za dotychczasowe wzgłędy. polecam siq i na- 
barwi stopniowo od blond do najciemniejszych — konserwuje 


dał Szan. Publiczności i proszę o liczne odwiedziny. 
KAWA ZDROWIA“ 
Łe i i beczkach i bntelkach odbywa się 2 
i wzmacnia. — Połeca: (198-17-300) wyrabiana przez owych ludzi Rozwóz piwa w beczkach i bntelkach odbywa się ze 


W. GWOŹDZIEWICZ. 
z najpożywi h produktów skład przy ul. Riskupioj 1. 9, telefonu Nr. 347, 
WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYACKI. |) |czojgęcęć,zstsmie w zoeinośi 


Oy zwykłą kawę, zatem przewyższa 

Periumerye. Fabryczny skład grzebieni wszelkie fabi ieckie, b 
ada kac | Jedyny specyalny skład 
Kneipowska. Kilogram kosztuje artykułów treści religijnej, obrazów i obrazków św. 
pik rO Ce ei Ram i listew na ramy, książek do nabożeństwa, figur, 
Wazi do nabycia. medalików i t. p. b (35-21-300) 


Waśniewski, Łuczkaj Sp. Kazim. Z aj aczkowskiego 


w Krakowie, Plac Maryacki 1. 8. 


JÓZEF KIALIK 


W KRAKOWIE, 


posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór tru- ea Ne i 
48—BQU mien melaiowych | z drzewa. 181 jBilewskich w Krakowie 
sklad ul, św. Tomasza. L. 4., tuż przy placa Szczepań- 
, telefon nr. 881. — Filia przy ul. Kopernika L. 6. 


Główny 
sk 


Kto dba o swoje zdrowie i choe ntrzymać zdrowy żołądek, 
niech pije piwa ostrawskie królewskie oraz parter 


Największy Skład Singera 
maszyn da szycia i hafiu 


dawniej I. IWANICKIEGO 
w Krakowie, Rguek gł. 18 


w Podgórzu. 


Magazyn nowości 
i skład bielizny 


ma kiryk||A. Skórczewskiego 
iwać_hez_ndkręe i Polakiewicza UL. FLORYAŃSKA 51. SZPITALNA 17. TEL. L. 502. 


|bowywania innych przyrz (Patent 16 
jsze fi ji ja, iks rt i ń = = ( 7 
r nas OIGEAR WORK zz [|W Krakowie, Floryañska 13. =FABRYKAE (ee 
gnie fo jesi razmyślnem klamstwem, gdyz w Europie istnieje re fi 
sa dęta”! Eea Boya Kr IO aene a ez || Koszule ble "| WYROBÓW MASARSHIGH I SKŁAD WĘDLIN 
rysia, gpracowaniem į wyl za j POLECĄ WĘDLINY WSZELKIEGO RODZAJU 
JAKOTO: SZYNKI, ROLADY, POLĘ- 
Ś DWICE PIECZONE I WĘDZ. KIEŁBASY 
Kufry i Torby, Ręka- FOLĘDW., KRAJANE | SIEKANE, SŁO- 


rata. 
Ewialowej slawy, m i ym względem ne: damskie i , NINĘ BIAŁĄ I WĘDZ., ORAZ SMALEC 
aji 


alu ad ak AAE n 
majac eatyeh zgra natrętnych agentow, 3 BN POLSKI W WIĘKSZYM ZAPASIE 


Cenniki rozsyłam darmo i opłati E w 
Zamówienie zamiejscowe | 
uskutecznia się bezzwłocznie. 


= RZ 
Z drukarni Władysława Teodarczuka i Ski w Krakowie, Hasztowa,gHotel centeulny. Telefon Nr. 610. 


